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PRZEDMOWA 
 

Nie wiem, czy znajdzie uznanie moja praca, jeżeli opiszę dzieje narodu rzymskiego od 
samego początku. Ale chociażbym i wiedział, nie znalazłbym w sobie odwagi do wypowiedzenia tego 
głośno. Jak widzę bowiem, jest to temat i stary, i powszechnie znany, a tymczasem coraz to nowsi 
pisarze wierzą, że albo w dziejach zdołają odkryć coś pewniejszego, albo przez artyzm pisarski 
wzniosą się ponad niewyszukana prostotę dawnych pisarzy. Tak czy owak, mnie osobiście sprawi 
zadowolenie to, że w miarę mych sił przyczyniłem się do utrwalenia dziejów pierwszego w świecie 
narodu. A jeżeliby wśród takiej rzeszy pisarzy moja sława pozostała w cieniu, mogę przecież 
pocieszyć się rozgłosem i wielkością tych, którzy staną na zawadzie sławie mego imienia. Sam temat 
wymaga nadto ogromnego trudu; cofa się on bowiem wstecz w okres przeszło siedmiuset lat, 
a państwo, które wyszło z małych zawiązków, rozrosło się do tego stopnia, że już ugina się pod 
ciężarem własnej wielkości; bez wątpienia, przeważna część czytelników znajdzie mniej przyjemności 
w dziejach początkowych i okresach następujących zaraz po początkach, ponieważ spieszno im do 
tych nowszych dziejów, w których siły przepotężnego narodu już od dawna same się wyniszczają. 
Ja, odwrotnie; ja będę szukał nagrody za trud w tym także, że przynajmniej na ten czas, jak długo 
całą duszą będę zagłębiał się w owe dawne dzieje, odwrócę się od widoku tych nieszczęść, na jakie 
patrzyła nasza epoka przez tyle lat, wolny od wszelkiej troski, która mogłaby umysł pisarza jeżeli nie 
odwrócić od prawdy, to przynajmniej napełnić niepokojem. 

Nie mam zamiaru ani potwierdzać, ani zbijać wiadomości z okresu przed założeniem miasta 
i z czasów poprzedzających założenie, spowitych raczej w piękne poetyckie baśnie, a nie opartych na 
wiarogodnych źródłach historycznych. Dzieje legendarne korzystają z tego przywileju, że splatają 
sprawy boskie z ludzkimi i w ten sposób dodają świetności początkom miast. 

A jeżeli jakiemuś narodowi musi się przyznać prawo uświęcania swych początków 
i uznawania bogów za założycieli, to właśnie naród rzymski cieszy się taką sławą wojenną, że skoro 
uważa Marsa za swego własnego ojca i za ojca swego założyciela, to ludy godzą się na to z takim 
spokojem, z jakim godzą się na panowanie rzymskie. Co do mnie, to nie będę przywiązywał zbyt 
wielkiej wagi do tego, jak te i tym podobne dzieje będzie czytelnik oceniał i na nie się zapatrywał: 
niech każdy w miarę możności na to baczną zwróci uwagę, jakie było życie i obyczaje, jacy ludzie 
i dzięki jakiej działalności w polityce zewnętrznej i wewnętrznej stworzyli i powiększyli państwo 
rzymskie; niech następnie czytelnik uważnie obserwuje nieznaczny początkowo upadek dawnych 
obyczajów przy stopniowym zaniku karności, a później, jak one psuły się coraz bardziej, a wreszcie 
zaczęły gwałtownie upadać, aż doszliśmy do tych naszych czasów, w których nie jesteśmy już 
w mocy znieść ani naszych własnych grzechów, ani środków zaradczych. 

Na tym właśnie polega ów szczególny pożytek i korzyść z poznania dziejów, że oglądasz 
wszelkiego rodzaju pouczające przykłady na wspaniałym wyryte posągu: stąd można czerpać dla 
siebie i dla swego państwa wzory godne naśladowania, stąd poznać jako przestrogę to, co jest szpetne 
w swym początku, szpetne i w wyniku. 

Zresztą albo mnie łudzi miłość do przedsięwziętej pracy, albo też nie było nigdy żadnego 
państwa ani większego, ani świętszego, ani bogatszego w piękne przykłady: w żadnym państwie nie 
zakorzeniły się tak późno chciwość, i zbytek i nigdzie nie były tak długo w takim poszanowaniu 
ubóstwo i oszczędność; bo im mniej posiadano, tym mniejsza była chęć posiadania. 

Niedawno bogactwo zrodziło chciwość, a wyuzdane rozkosze wytworzyły pragnienie, by 
przez zbytek i rozpustę zginąć i wszystko pociągnąć do zguby. Ale skargi nawet wtedy nie mogą być 
miłe, gdy może będą konieczne; niech więc nie ma ich przynajmniej na pierwszych kartach tak 
wielkiego dzieła, które rozpoczynam. Gdyby u nas 5 był ten zwyczaj co u poetów, to zacząłbym 



raczej od dobrych wróżb, ślubów i wezwań modlitewnych do bogów i bogiń, by początek tak 
wielkiego dzieła uwieńczyli pomyślnym skutkiem. 
 
 

I. ZAŁOŻENIE RZYMU I RZĄDY ROMULUSA 
(I 1—9; 11, 5—14, 3; 15, 6—16) 

 
[1] Otóż przede wszystkim powszechnie wiadomą jest rzeczą, że po zdobyciu Troi postąpiono z całą 
surowością prawa wojennego względem wszystkich Trojan, natomiast nie zastosowano tego prawa 
wojennego względem dwóch, tzn. Eneasza i Antenora; raz, że byli oni związani dawnym prawem 
gościnności, a nadto, że zawsze przemawiali za pokojem i oddaniem Heleny1. 
Według tego samego podania Antenor po różnych przygodach dotarł do najdalej w ląd wciskającej 
się zatoki Morza Adriatyckiego razem z pewną liczbą Enetów2, którzy wygnani wskutek zamieszek 
wewnętrznych z Paflagonii po stracie króla Pylajmenesa [Il. V 576] pod Troją, szukali nowych siedzib 
oraz nowego władcy; następnie Enetowie i Trojanie wyparli Euganejczyków3, zamieszkujących tereny 
między morzem a Alpami, i sami objęli ten obszar w posiadanie. I rzeczywiście, ta miejscowość, 
w której najpierw wysiedli z okrętów, nazywa się Troją i stąd okręg nosi nazwę trojańskiego4; cały zaś 
szczep otrzymał nazwę Wenetów5. 
Eneasz uciekł z ojczyzny po tym samym pogromie; ale ponieważ wyroki Przeznaczenia wyznaczały 
mu założenie większego państwa, przybył najpierw do Macedonii, a stąd w poszukiwaniu nowej 
siedziby dopłynął do Sycylii; z Sycylii zaś dotarł na okrętach do ziemi laurenckiej6. Również i to 
miejsce otrzymało nazwę Troi. Tam Trojanie wyszli na ląd; po nieskończenie długiej tułaczce po 
morzu nie mieli oni już prawie nic oprócz broni i okrętów. Gdy więc z okolicznych wsi zabierali, co 
im było potrzeba, król Latynus na czele groźnego zastępu Aboryginów7, ówczesnych mieszkańców 
tych krain, ściągniętych z miasta i z wiosek, zabiegł im drogę, by ukrócić akty przemocy ze strony 
tych cudzoziemców. W tym punkcie tradycja rozdwaja się8: według jednych Latynus pokonany 
w bitwie zawarł pokój z Eneaszem, a następnie wszedł z nim w pokrewieństwo; natomiast według 
innego podania, gdy wojska z obu stron stały gotowe do boju, zanim odezwały się dźwięki trąb 
bojowych, wystąpił na środek Latynus w otoczeniu starszyzny i wezwał na rozmowę dowódcę 
przybyszów; następnie zapytał, kim są i z jakiego kraju pochodzą, dlaczego go opuścili oraz w jakim 

                                                
1 Istotnie tego rodzaju jest rola Antenora w Iliadzie Homera, por. Il. III 148, 204 nn., VII 345 n., natomiast ani 
Homer, ani żaden z pisarzy starożytnych nie przypisuje tego rodzaju roli Eneaszowi. Jeżeli Kochanowski w 
Odprawie posłów greckich czyni Antenora głową partii, zmierzającej do oddania Grekom Heleny i pokojowego 
załatwienia zatargu, to idzie niewątpliwie za całą tradycją starożytną z Homerem na czele; ale jeżeli i Eneasz 
jest u niego zwolennikiem tego stronnictwa i opowiada się za oddaniem Heleny, to jest to niewątpliwie skutek 
oparcia się na tym właśnie miejscu Liwiusza. 
2 Enetowie mieszkali w Paflagonii (w Azji Mniejszej). 
3 Euganejczycy – lud nieznanego pochodzenia, mieszkający nad jeziorami Benacus, Sebinus i Larius i na 
południowych stokach Alp. 
4 Okrąg trojański – a więc jeszcze w czasach Liwiusza były te nazwy w użyciu, niewątpliwie nie miały one nic 
wspólnego z nazwą miasta Troi w Azji. 
5 Wenetowie – naród zamieszkujący północno-zachodnie wybrzeże Morza Adriatyckiego, między Padem a 
Istrią; był to lud illiryjski. 
6 Ziemia laurencka (Laurens ager) – tak nazywano pas przybrzeżny od ujścia Tybru aż poza Ardeę. 
7 Król Latynus był według podania synem Fauna i nimfy Mariki; mianem Aboryginów (Aborigines) określano 
pierwotnych mieszkańców Italii, etymologicznie łączono tę nazwę z wyrazami ab i origo. 
8 Pierwsza z podanych przez Liwiusza wersji zbliża się do tego, co czytamy u Wergilego w Eneidzie, druga 
natomiast do ujęcia Dionizjusza z Halikarnasu (I 57 i 64). 



celu wysiedli z okrętów na ziemi laurenckiej; skoro usłyszał, że ma przed sobą Trojan i ich wodza 
Eneasza, syna Anchizesa i Wenery, uciekających z kraju ojczystego po spaleniu miasta, szukających 
nowych siedzib oraz miejscowości pod założenie miasta – w uznaniu dla sławy szczepu i jego 
bohatera, w uznaniu dla usposobienia, gotowego i do prowadzenia wojny, i do zawarcia pokoju, 
podał prawicę i zaprzysiągł na przyszłość przyjaźń. 
Następnie wodzowie zawarli między sobą przymierze, a wojska powitały się wzajemnie. Eneasz 
korzystał później z gościny Latynusa; tam to, przed ołtarzem bóstw domowych, dodał Latynus do 
przymierza państwowego prywatne, dając Eneaszowi za żonę swą córkę. Ta dopiero rzecz dała 
Trojanom pewność, że ich tułaczka kończy się uzyskaniem stałej i określonej siedziby. 
Założono miasto, a Eneasz nazwał je Lawinium9 od imienia żony. Niebawem z nowego małżeństwa 
zrodził się męski potomek, któremu rodzice nadali imię Askaniusz. 
[2] Następnie na Aboryginów i Trojan dokonano zbrojnego napadu. Turnus, król Rutulów10, z 
którym przed przybyciem Eneasza była zaręczona Lawinia, rozgniewał się o to, że przybysza 

przeniesiono nad niego i wydał był wojnę jednocześnie Eneaszowi i Latynusowi; żadna z dwóch 

stron nie odniosła sukcesu w tej walce: Rutulowie ponieśli klęskę, Aboryginowie i Trojanie 

odnieśli zwycięstwo, ale stracili w niej swego wodza Latynusa. Następnie Turnus i Rutulowie 

zwątpili we własne siły i złączyli się z Etruskami
11

, stojącymi wtedy u szczytu swej potęgi, oraz z 

ich królem Mezencjuszem. Król ten, panujący w potężnym mieście Cere, już od początku 

niechętnym okiem patrzył na powstające nowe miasto; teraz zaś w przekonaniu, że państwo 

trojańskie wzrasta nadmiernie, tak że może zagrozić bezpieczeństwu ludów tubylczych, chętnie 

sprzymierzył się z Rutulami. Eneasz chcąc zjednać sobie Aboryginów w obliczu grożącej tak 

strasznej wojny i chcąc, by wszyscy nie tylko zażywali tych samych praw, lecz także mieli 

wspólną nazwę, obu narodom nadał jedno miano Latynów. Od tej chwili Aboryginowie nie 

ustępowali Trojanom w przywiązaniu i wierności względem króla Eneasza Eneasz, ufny w 

przywiązanie dwóch narodów zrastających się coraz bardziej w jeden szczep, chociaż mógł 

prowadzić wojnę odporną broniąc się za murami miasta, wyprowadził jednak swe wojska do 

otwartego boju. A przecież potęga etruska była wtedy tak wielka, że sławą swego imienia 

napełniła nie tylko ląd, lecz także morze wzdłuż całej długości Italii od Alp aż do cieśniny 

sycylijskiej. Stoczono następnie bój pomyślny dla Latynów, ale był to ostatni sukces Eneasza. 

Spoczywa on nad rzeką Numikus
12

 – jakimkolwiek mianem godzi się go nazwać. Zwą go w 

każdym razie „Tubylczym Jowiszem”. 

[3] Askaniusz, syn Eneasza, nie miał odpowiedniego wieku do objęcia władzy królewskiej: ale 

pozostał mu len tron bez uszczerbku, aż doszedł do dojrzałego wieku. Przez ten czas państwo 

latyńskie było pod rządami kobiety – takimi zaletami ducha odznaczała się Lawinia – a tron 

odziedziczony po dziadku i po ojcu pozostał dla syna. Nie chcę rozstrzygać (bo któż w rzeczy tak 

dawnej może twierdzić coś z całą pewnością?), czy to był ten Askaniusz, czy starszy od niego 

                                                
9 Lawinium – dziś Pratica, miasto w Lacjum. 
10 Turnus jako przeciwnik Eneasza występuje również w Eneidzie; Rutulowie – szczep italski; stolicą ich była 
Ardea. 
11 Etruskowie – lud mieszkający w Italii, pochodzenia prawdopodobnie nieautochtonicznego; w czasach 
historycznych zamieszkiwali dzisiejszą Toskanię, jednakże poprzednio panowanie ich obejmowało większą 
część Italii; posiadali całą północ Italię i środkową, aż po greckie miasto Kumy (Cumae) w Kampanii. Odegrali 
olbrzymią rolę jako pośrednicy między kulturą grecką a Italią. 
12 Numikus (lub Numicius) – obecnie Rio Torto, mała rzeczka uchodząca do morza na południe od Lawinium. W 
pobliżu tej rzeczki był święty gaj poświęcony Jowiszowi tubylczemu (Iuppiter indiges). Te tzw. tubylcze bóstwa 
były spokrewnione z larami i penatami. Od chwili uznania Eneasza za założyciela narodu latyńskiego 
przeniesiono na niego kult bóstwa opiekuńczego kraju. 



syn Kreuzy
13

, jeszcze w Troi urodzony, towarzyszący ojcu w ucieczce, którego zarazem pod 

nazwiskiem Julusa ród julijski wymienia  jako   swego  protoplastę.   Nie wchodząc więc w to, 

gdzie się ten Askaniusz urodził i kto był jego matką – w każdym razie był on synem Eneasza – 

wobec przeludnienia Lawinium zostawił on matce względnie macosze to kwitnące, jak na owe 

stosunki, i bogate miasto, a sam założył inne u podnóża gór albańskich; które od swego położenia 

wzdłuż grzbietu góry nazwano Alba Longa
14

. Między założeniem Lawinium a osiedleniem się w 
Albie upłynęło mniej więcej trzydzieści lat. Potęga jednak wzrosła na tyle, głównie po zadaniu klęski 
Etruskom, że ani po śmierci Eneasza, ani w okresie sprawowania władzy przez kobietę, ani za 
pierwszego okresu rządów chłopca Mezencjusz i Etruskowie ani żaden z ludów tubylczych nie 
odważyli się chwycić za broń. Pokój stanął na tych warunkach, że granicą miedzy Etruskami a 
Latynami miała być rzeka Albula, zwana teraz Tybrem. 
Z kolei obejmuje tron królewski Sylwiusz15, syn Askaniusza. przypadkowo urodzony w lesie. Ten ma 
syna Eneasza Sylwiusza, a ten znów Latynusa Sylwiusza. 
Założył on kilka miast; nazwano je Prisci Latini. Później wszyscy władcy Alby mieli przydomek 
Sylwiuszów. Synem Latyna był Alba, synem Alby Atys, synem Atysa Kapys, synem Kapysa Kapetus, 
synem Kapeta Tyberynus, którego utonięcie w czasie przeprawy przez rzekę Albulę nadało rzece 
nazwę, później pospolicie używaną. Z kolei królem był Agryppa, syn Tyberyna. a po Agryppie objął 
rządy Romulus Sylwiusz, otrzymawszy od ojca zwierzchnią władzę; sam został trafiony piorunem; w 
spadku rządy objął Awentyn. Pochowano go na wzgórzu, stanowiącym obecnie część miasta Rzymu, 
które od niego otrzymało nazwę16. Następnie władał Proka; miał on synów Numitora i Amuliusza; 
Numitorowi, który był starszy, przekazuje ojciec dawny tron rodu Sylwiuszów, ale przemoc okazała 
się skuteczniejszą od woli ojca lub poszanowania dla starszeństwa. 
Amuliusz wypędził brata i sam wstąpił na tron, a zbrodnie zbrodniami dopełniając zgładził 
wszystkich męskich potomków brata; córkę zaś brata, Reę Sylwię, zamianował westalką17 i w ten 
sposób dając jej pozornie zaszczytne wyróżnienie, odjął nadzieję potomstwa przez dozgonne 
dziewictwo. 
[4J Lecz, jak sadzę, Przeznaczeniu zależało na założeniu tak potężnego miasta i na powstaniu 
państwa ustępującego w potędze tylko bogom. Gdy westalka uległszy przemocy wydała na świat 

                                                
13 Kreuza – według wersji zachowanej u Wergilego (Eneida, ks. II) była ona żoną Eneasza, która zginęła w Troi; 
synem jej jest Ascanius albo Iulus, protoplasta rodu julijskiego. Liwiusz nie chce rozstrzygać, czy Askaniusz był 
synem Eneasza z małżeństwa pierwszego z Kreuzą czy z małżeństwa drugiego z Lawinią. 
14 Alba Longa – stolica Związku Latyńskiego, leżała nad jeziorem Albańskim (dziś lago Albano) u podnóża góry 
Alba (dziś Monte Cavo).  
15 Najdawniejsi poeci, jak Newiusz i Enniusz, przypisywali założenie Rzymu samemu Eneaszowi względnie 
jego wnukowi Romulusowi. Taką wersję czytamy jeszcze u Sallustiusza: „Według zebranych przeze mnie 
wiadomości założyli i zamieszkiwali miasto Rzym początkowo Trojanie, którzy uciekli pod wodzą Eneasza i 
tułali się po niepewnych siedzibach, a wraz z nimi Aboryginowie” (Cat. rozdz. 6). Później zauważono 
niezgodność chronologiczną z greckimi źródłami, które przyjmowały założenie Rzymu na przeszło 400 lat po 
upadku Troi; by więc wyrównać tę niezgodność, stworzono w epoce sullańskiej tzw. listę królów albańskich, 
którzy mieli panować przez lat 432. 
16 Awentyn (mons Aventinus) — jedno z siedmiu wzgórz, na których wznosił się Rzym; mieszkali tu głównie 
kupcy i plebejusze. Liwiusz wyprowadza jego nazwę od króla albańskiego Awentyna. 
17 Westalki — kapłanki bogini Westy; jako strażniczki świętego ognia państwowego zażywały specjalnego 
szacunku; były one obowiązane m. in. do zachowywania czystości. W Rzymie republikańskim na zaszczytną 
godność kapłanek Westy wybierał najwyższy kapłan dziewczęta ze znakomitych rodów. W Albie, jako 
państwie o ustroju królewskim, dokonuje tego król, będący zarazem najwyższym kapłanem. 



bliźnięta, jako ojca potomstwa o niepewnym pochodzeniu wymieniła samego boga Marsa18; może tak 
naprawdę sądziła, a może podanie boga za sprawcę jej grzechu miało w jej przekonaniu uszlachetnić 
haniebny postępek. Lecz ani bogowie, ani ludzie nie zdołali osłonić jej i dzieci przed okrutnym 
królem: kapłankę zakuto w kajdany19 i wtrącono do więzienia, a chłopców kazał król wrzucić w nurty 
rzeki. Szczęśliwym zrządzeniem bogów wylał wtedy Tyber poza brzegi, tworząc płytkie bagna: z 
jednej strony nie można było dojść do głównego nurtu rzeki, a z drugiej strony ludzie niosący 
chłopców mieli nadzieje, że dzieci pójdą na dno nawet przy mniej bystrej wodzie. Przeto wyrzucają 
chłopców na pierwszym napotkanym zalewisku, tam gdzie teraz jest ficus Ruminalis20 (podobno 
dawniej zwała się figą Remusa), sądząc, że całkowicie wykonali rozkaz. Okolice te w owym czasie 
były na szerokiej przestrzeni nie zamieszkane. 
Według podania płytka woda osadziła wreszcie na mieliźnie korytko z dziećmi, a wtedy spragniona 
wilczyca z okolicznych gór przybiegła usłyszawszy kwilenie niemowląt; spuściła wymiona i tak 
łagodnie podała je dzieciom, że nadzorca trzód królewskich — miał on podobno na imię Faustulus 
— znalazł ją, jak lizała językiem chłopców. Dał on ich na wychowanie swojej żonie Larencji21 do 
stajen. Niektórzy uważają, że Larencja była nierządnicą i otrzymała wśród pasterzy miano lupa22, i że 
stąd miało powstać podanie o tym cudownym zdarzeniu. Takie było pochodzenie chłopców i takie 
wychowanie. Gdy dorośli, krzątali się pilnie w stajniach i na pastwiskach przy bydle oraz polowali w 
kniejach. Wzrośli przez to w siły, nabrali odwagi; rzucali się nie tylko na dzikie zwierzęta, lecz 
napadali też na rozbójników obładowanych łupami, zdobycz dzielili później między pasterzy i z 
drużyną rosnącą z dnia na dzień spędzali chwile pracy i zabawy. 
[5] Już wtedy odbywała się podobno na górze palatyńskiej uroczystość Luperkaliów23, a od miasta 
arkadyjskiego Pallanteum góra otrzymała nazwę Pallantium, a później Palatium24. Pochodzący z tego 
właśnie szczepu Arkadyjczyków Euander25, który na długo przedtem rządził tymi terenami, 
zaprowadził tam arkadyjską uroczystość polegającą na tym, że młodzieńcy wśród swawolnej zabawy 
odbywali nago biegi na cześć licejskiego Pana26; Rzymianie nazywali go później Inuus27. 
Gdy bracia byli zajęci tą zabawą, rozbójnicy rozgniewani utratą zdobyczy uczynili na nich zasadzkę, 
albowiem czas uroczystości był powszechnie znany. Romulus obronił się mężnie, ale Remusa dostali 
w swą moc i wydali w ręce króla Amuliusza, sami go jeszcze oskarżając. 

                                                
18 Mars — staroitalskie bóstwo wiosny; był później bogiem wojny i wypraw wojennych, które zawsze 
rozpoczynano na wiosnę. Identyfikowano go później z greckim Aresem. 
19 W Rzymie zakopywano w ziemi żywcem westalkę, która zgrzeszyła przeciw czystości; por. m. in. księgę 
XXII 57 oryg. 
20Ficus Ruminalis — na północno-zachodnim zboczu Palatynu. 
21 Według podania Akka Larencja była matką Larów, która wykarmiła bóstwa opiekuńcze państwa rzymskiego, 
Fauna i Pikusa. Później zrobiono z niej osobę historyczną i przybraną matkę Romulusa i Remusa. 
22 Wyraz lupa oznacza w języku łacińskim wilczycę, ale też i nierządnicę. Liwiusz cytuje wersję racjonalizującą 
podanie o założeniu Rzymu; według tej wersji miałaby Romulusa i Remusa wychować nierządnica, lupa, który 
to wyraz fałszywie rozumiano jako „wilczyca”, i utworzono mit o wykarmieniu Romulusa i Remusa przez 
wilczycę. Względem tej racjonalistycznej wersji nie zajmuje nasz historyk żadnego stanowiska. 
23 W czasie Luperkaliów (15 lutego) składano przy grocie Fauna, zwanej Luperkal, ofiarę na cześć tego boga 
żyzności, trzód itd. Ofiara ta była połączona ze swawolnymi zabawami. 
24 Palatyn — jedno z siedmiu wzgórz Rzymu, najstarsza część miasta. Etymologię jego wywodzi Liwiusz od 
arkadyjskiego miasta Pallanteum. 
25 Euander — por. rozdz. 7 i przypis 37 tego rozdziału. 
26 Niedaleko od miasta Pallanteum znajdowała się góra Lycaeus, na której miał się urodzić Pan. Ponieważ był to 
bóg lasów i pasterstwa, więc łatwo mógł on być identyfikowany z italskim Luperkiem. 
27 Inuus — nazwanie Fauna u italskich pasterzy. 



Oskarżali ich głównie o to, że napadają na posiadłości Numitora i że z garstką skupionych wokół 
siebie młodzieńców zachowują się jak wrogowie zabierając z tych posiadłości zdobycz. Z tego 
powodu wydano Remusa Numitorowi, by go ukarał. 
Już od początku żywił Faustulus nadzieję, iż w jego domu wychowuje się potomstwo królewskie; 
wiedział bowiem, że z rozkazu króla porzucono chłopców i że czas, w którym przygarnął 
porzuconych, z tym właśnie czasem zgadza się zupełnie. Nie chciał jednak przedwcześnie sprawy 
wyjawić, chyba przy jakiejś nadarzającej się okazji albo w razie konieczności. Konieczność przyszła 
najpierw. Wobec tego ogarnięty teraz obawą wyjawił całą sprawę Romulusowi. Przypadkiem również 
Numitor, gdy miał u siebie pod strażą Remusa i usłyszał, że jest ich dwóch braci, zaczął porównywać 
ich wiek oraz usposobienie, bynajmniej nie wskazujące na niewolnika, przypomniał sobie wnuków, a 
gdy zaczął badać całą sprawę, o mało co nie rozpoznał Remusa. W ten sposób ze wszystkich stron 
knują przeciw królowi zdradliwy podstęp. Romulus uderzył na króla, nie występując ze zwartym 
orszakiem młodzieży (nie miał bowiem dość sił do otwartego ataku), lecz wydal pasterzom rozkaz, 
by każdy inną drogą o określonej porze przybył pod pałac. Od strony domu Numitora Remus 
zgromadził inną grupkę i przyszedł mu na pomoc. Tak zgładzili króla. 
[6] Zaraz na początku walki puścił Numitor wiadomość, że wrogowie wdarli się do miasta i napadli 
na pałac królewski; w ten sposób odwołał młódź albańską na zamek dla objęcia tam zbrojnej warty. 
Ale gdy spostrzegł, że młodzieńcy po dokonanym zabójstwie idą ku niemu z powinszowaniem, zaraz 
zwołał zebranie, opowiedział o zbrodni brata względem niego, o pochodzeniu wnuków, jak się 
urodzili, jak wychowali, jak nastąpiło ich rozpoznanie, a wreszcie o zabójstwie tyrana, nadmieniając, 
że stało się to z jego rozkazu. Młodzieńcy wkroczyli w orszaku na środek zebrania i oddali dziadkowi 
cześć jako królowi; a wtedy cały zebrany tłum zabrzmiał głośnym okrzykiem zgody i tym sposobem 
uzyskał król potwierdzenie swego tytułu i władzy. 
Tak powierzono władzę w państwie albańskim Numitorowi, a Romulus i Remus postanowili założyć 
miasto w tych okolicach, gdzie ich wyrzucono i gdzie się wychowali. A był rzeczywiście nadmiar 
ludności albańskiej i latyńskiej; do tego dołączyli się pasterze, tak że wszyscy razem łatwo mogli 
dawać nadzieję, iż w porównaniu z nowozakładanym miastem mała będzie Alba i małe będzie 
Lawinium. W zamiarach tych przeszkodziła z kolei żądza władzy królewskiej, choroba odziedziczona 
po dziadkach28, stąd powstała haniebna walka, która zaczęła się od małoznaczącego drobiazgu. 
Byli bliźniakami, więc prawo starszeństwa nie mogło rozstrzygać; by więc bogowie opiekujący się 
tymi okolicami oznaczyli za pomocą wieszczby, który z nich ma nadać nazwę nowemu miastu i który 
ma sprawować rządy po założeniu, obrał sobie Romulus za miejsce do zasięgnięcia wróżby Palatyn, a 
Remus Awentyn. 
[7] Według podania objawił się znak pomyślny najpierw Remusowi, w postaci sześciu sępów. Już 
ogłoszono pomyślną wróżbę na korzyść Remusa, gdy Romulus ujrzał podwójną liczbę tych ptaków; 
wtedy jednego i drugiego okrzyknęły królem ich własne orszaki — jedni rościli sobie pretensje do 
tronu opierając się na wcześniej okazanej wróżbie, drudzy na większej ilości ptaków. Wskutek tego 
wszczęła się między nimi sprzeczka i wśród obustronnej kłótni rozpoczęła się bitwa. Przy tej okazji 
Remus, ugodzony w tej bójce, padł martwy. Ale bardziej rozpowszechnione jest inne podanie: 
według niego Remus kpiąc sobie z brata przeskoczył nowobudujący się mur, a wtedy zabił go w 
gniewie Romulus, dodając ostrzegawcze słowa: »Tak zginie w przyszłości każdy, kto przekroczy moje 
mury«. W ten sposób sam Romulus objął władzę królewską, a założone miasto nazwano imieniem 
założyciela. 

                                                
28 Bo ich dziadek Numitor został przez swego brata Amuliusza wbrew prawu pozbawiony tronu. 



Najpierw obwarował Palatyn, na którym sam się wychował. Następnie ustanawia służbę bożą 
według obrządku albańskiego dla wszystkich bogów, ale dla Herkulesa według obrządku greckiego29, 
tak jak go ustanowił jeszcze poprzednio Euander. Według podania przypędził Herkules po zabiciu 
Geriona trzodę nadzwyczajnej piękności w te strony; blisko rzeki Tybru, przez która przeprawił się 
wpław, pędząc trzodę przed sobą, by ją teraz spoczynkiem i bujną paszą pokrzepić, położył się na 
murawie, bo i sam był wyczerpany długą podróżą. Zapadł tam niebawem w głęboki sen, bo zjadł 
sporo i wypił niemało wina. Ale piękne woły wpadły w oko mieszkańcowi tych okolic, pasterzowi 
nazwiskiem Kakus30, strasznemu siłaczowi. Zapragnął je zabrać dla siebie jako zdobycz; ale ponieważ 
same ślady zaprowadziłyby właściciela w czasie poszukiwań w to miejsce, jeśliby w zwykły sposób 
popędził przed sobą trzodę, więc co najładniejsze woły obrócił tyłem i za ogony wciągnął do jaskini. 
O świcie obudził się Herkules ze snu, a gdy na oko przeliczył trzodę, od razu zauważył, że brakuje, 
jakiejś części z całości; skierował się więc natychmiast w stronę najbliższej jaskini, by się przekonać, 
czy tam przypadkiem nie prowadza ślady. 
Ale gdy zauważył, że wszystkie wiodą na zewnątrz i nie kierują się w żadne inne miejsce, tylko w tę 
stronę, gdzie spoczywał, zaniepokojony i zbałamucony zaczął dalej pędzić trzodę z miejsca tak 
niebezpiecznego. 
Gdy niektóre z pędzonych krów zaryczały z tęsknoty za pozostawionymi, jak to się zwykle dzieje, na 
ryk trzody zamkniętej, która odpowiedziała z jaskini, zawrócił Herkules na powrót. Przy wejściu do 
jaskini chciał go Kakus siłą odeprzeć, ale dostał cios maczugą i padł trupem na darmo wzywając na 
pomoc pasterzy. 
Okolicami tymi rządził wówczas Euander, zbieg z Peloponezu, opierając swą władzę raczej na 
osobistym autorytecie niż na przemocy. Był to mąż szanowany dla posiadania podziwianej wtedy 
sztuki pisania — rzeczy nowej wśród ówczesnych ludzi, nie obeznanych z nauką — a jeszcze 
bardziej dla powszechnej wiary w boskie posłannictwo jego matki Karmenty31; przed przybyciem 
Sybilli32 do Italii czciły ją te szczepy jako wróżkę. Ten to Euander przybiegł na miejsce zawezwany 
wtedy przez zbiegowisko pasterzy; cisnęli się oni z przerażeniem wokoło przybysza, obwinionego o 
zabójstwo dokonane na oczach wszystkich. Gdy usłyszał, co się stało i o co poszło, spoglądając z 
podziwem na postać i urodę obcego, okazalszą i dostojniejszą niż u człowieka, zapytał, kim jest 
właściwie. A gdy usłyszał imię jego i jego ojca oraz miejsce urodzenia, zaraz zakrzyknął: »Bądź 
pozdrowiony, Herkulesie, synu Jowisza! Moja matka, nieomylna tłumaczka boskich przeznaczeń, 
właśnie o tobie przepowiedziała mi, że powiększysz zastęp bogów i że na tym miejscu będzie ci 
poświęcony ołtarz, który w przyszłości szczep najpotężniejszy na świecie będzie zwał Ara Maxima33 i 
czcił według obrządku przez ciebie ustanowionego«. Herkules wyciągnął prawą rękę i oświadczył, że 
wróżbę przyjmuje i że dopełni przeznaczeń przez założenie i poświęcenie ołtarza. Wtedy to wybrano 
najpiękniejszą krowę ze stada i złożono ofiarę Herkulesowi zawezwawszy do usługi i uczty ofiarnej 

                                                
29 Grecki Herakles dość wcześnie został utożsamiony ze staroitalskim bóstwem Dius Fidius, personifikacją 
wierności i prawdy, i z sabińskim Semo Sancus. Wspomniane tu zabicie Geriona i zabranie mu jego trzody było 
jedną ze znanych dwunastu prac tego herosa; Gerion (gr. Geryon, Geryones) był to straszny potwór mający trzy 
ciała ludzkie, który miał mieszkać daleko na zachodzie. W naszym opowiadaniu, które Liwiusz wplata jako 
epizod z przeszłości, widzimy bohatera w drodze powrotnej, pędzącego zdobytą trzodę do Grecji. 
30 Kakus (nazwa grecka: kakos = „zły”) występuje jako przeciwstawienie Euandrowi („Dobremu Mężowi”). Był 
to rozbójnik, miał mieszkać na Palatynie (gdzie Scalae Caci pokazywano jeszcze później), według innej wersji 
na Awentynie. 
31 Karmenta — matka Euandra; miała w Rzymie swą świątynię koło porta Carmentalis, nazwanej tak od jej 
imienia. 
32 Sybilla — słynna kapłanka Apollina przepowiadająca przyszłość; miała swą siedzibę w mieście Cumae. 
33 Ara Maxima — wielki ołtarz Herkulesa, który znajdował się na Forum Boarium (na „Rynku Wołowym”), a 
miał być zbudowany i poświęcony przez bohatera. 



Potycjów i Pinariów. Były to najsławniejsze rody mieszkające w tych okolicach. Przypadkiem tak się 
złożyło, że Potycjowie zjawili się na czas i przed nimi zastawiono wnętrzności, a Pinariowie przyszli 
na koniec uczty, już po spożyciu wnętrzności34. Stąd utrzymał się zwyczaj, jak długo istniał ród 
Pinariów, że nie żywili się oni wewnętrznymi częściami zwierząt ofiarnych. Potycjowie, wyuczeni 
przez Euandra, byli arcykapłanami przy tych obrzędach przez wiele pokoleń, aż po złożeniu 
uroczystego rodowego urzędu na niewolników państwowych wyginął cały ród Potycjów. 
Otóż te jedynie obrzędy spośród cudzoziemskich przejął Romulus, czcząc już wtedy nieśmiertelność 
zdobytą przez zasługę, do której wiodły go jego własne przeznaczenia. 
[8] Urządziwszy godnie służbę bożą, zwołał na zebranie ludność, która nie mogła zróść się w 
jednolity organizm państwowy w inny sposób jak tylko w oparciu o odpowiednie ustawy, i nadał jej 
zbiór praw. W przekonaniu, że one tylko wtedy będą w odpowiednim poszanowaniu u ludności, 
dość jeszcze dzikiej, jeżeli doda blasku swej własnej osobie przez zewnętrzne oznaki władzy 
królewskiej, nadał sobie dostojeństwa przez różne zewnętrzne znamiona, a zwłaszcza przez 
stworzenie orszaku z dwunastu liktorów35. Niektórzy twierdzą, że przyjął tę właśnie liczbę od ilości 
ptaków, które przez pomyślną wróżbę zjednały mu tron królewski. Ja bez wahania przyłączam się do 
zdania tych, według których ten rodzaj sług państwowych wywodzi się z sąsiedniej krainy Etrusków; 
stamtąd pochodzi krzesło kurulne36, toga bramowana37 i stamtąd wywodzi się także liczba liktorów. 
Dodają oni, że tak właśnie było u Etrusków, iż wspólnie wybierano króla spośród dwunastu 
narodów, a każdy naród dawał jednego liktora. 
 

                                                
34 Tylko zwierzęta ofiarne przeznaczone na ofiarę dla bogów podziemnych palono w całości, we wszystkich 
innych wypadkach palono tylko niektóre części wewnętrzne, mięso zaś spożywali kapłani i inni uczestnicy 
ofiary. To właśnie miało miejsce i w tym wypadku. 
35 Liktorowie stanowili jakby orszak, który w czasach królewskich poprzedzał króla, za Rzeczypospolitej 
wyższych urzędników. 
36 Krzesło kurulne (sella curulis) — krzesło ozdobione kością słoniową, na którym zasiadali wyżsi urzędnicy 
podczas urzędowania. 
37 Toga bramowana (toga praetexta) — toga noszona przez wyższych urzędników; w czasach Rzeczypospolitej 
nosili ją konsulowie, pretorowie, cenzorowie i edylowie kurulni. 


